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Opłata prenumeracyjna wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp . 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk . 5 (gr. 10) miesięcz KRONIKA

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie. z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  św . F ranciszka X aw erego .
W schód słońca o g. 7 m. 50.— Zach. o g. 3. m. 49.

j B iuro  Redakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedinie- 
ście N r. 415, w prost kościoła X X . K arm elitów .

Dziś rano stopni zim na 1, wczoraj w poł. ciep. 3. 
W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 11.

— Z  Petersburga, 6 (18) listopada. — 
R o z k a z  d z i e n n y  M i n i s t r a  W o j n y , 

dnia 8go września 1859 r. N r  225.
(Dokończenie.}

1Y. O żołdzie dodatkow ym  za wysługę w stopniu 
podoficerskim  term inów  przepisanych.

W  skutek  przyznania w szystkim  niższym  stopniom  p ra ­
wa na awans do ra n g  wojskowych oficerskich i klassow ych 
po w ysłudze 1 2 -tu  lut w stopniu  podoficerskim , oraz sk ró ­
cenia term inów  obowiązkowej dla otrzym ania dym issyi s łu ­
żby, nie ma być nadal wyznaczony osobny żołd  dodatko­
wy za w ysługę w stopniu  podoficerskim  term inu  1 2 -o  i 1 8 -o 
letn iego.

N iższym  zaś stopniom, k tó rzy  do wydania p rzep isów  n i­
n iejszych nabyli praw a do żołdu podw ójnego za wysługę 
1 2 -u  ła t  w stopniu  podoficerskim , wypłacać ten  żołd i n a ­
dal p rzez  cały czas zostaw ania ich w służbie obowiązkowej. 
Lecz po wysłużeniu przez nich term inu  ogólnego, d la o- 
trzym ania dym issyi ustanow ionego, zan iechać wypłacania 
tego  żołdu podwójnego, a  w zam ian z ą to , dozwolić im ko­
rzy stać  z przyw ilejów , za pow tórną służbę ustanow ionych, 
na  zasadzie  ogólnej, jeżeli życzyć sobię będą pozostać  [na­
dal w służbie. M uzykantom  zaś k tórzy  nabyli przed 8 -m  
w rześnia 1859  r .  praw a do poczwórnego żołdu za  w ysłu­
gę 1 8 -tu  la t w stopniu  podoficerskim , wypłacać takow y 
nadal w ciągu pow tórnej ich służby w m iejsce p łacy , jak a - 
b y  na nich za tę  służbę p rzypadała . Ż ołd ten  poczwórny 
m a im być wypłacany dopóki przez w ysługę ustanow ionej 
liczby la t na pow tórnej służbie nie nabędą praw a do w ię­
kszej płacy, za tę  właściwie służbę wyznaozaó się m ającej.

W szystk im  tym  niższym stopniom , pobierającym  obecnie 
żołd dodatkow y za wysługę w stopn iu  podoficerskim  1 2-u 
i 1 8 -u  la t, jeżeli wysłużyli obowiązujący d la  o trzym ania 
dym issyi term in  przed  8 września 18 59 r. liczyć p o w tór. 
ną  służbę d la otrzym ania żołdu dodatkow ego i takiejże

em erytury , za tę  służbę ustanow ionych, li ty lko od 8 w rze­
śnia 1 8 5 9  r.

V . O naszyw kach z taśm y, ustanowionych za 
n ieskaz ite lną  służbę.

P raw o na o trzym anie naszyw ek z taśm y, ustanowionych, 
za n ieskaz ite lną  służbę, ma służyć w szystk im  bez w yjątku 
niższym stopniom , w jak ichkolw iekbądź w ojskach i k o ­
m endach zostającym . Jednocześn ie  m a być policzony n iż­
szym stopniom , zostającym  obecnie w służbie, czas i p rz e ­
pędzony przez nich w stopniach, w k tórych nie m ielą p ra ­
wa do naszyw ek, do wysługi term inu  d la  otrzym ani na ­
szyw ek, ustanow ionego, i na  tej zaśadzie m ają być oni 
w szyscy w ynagradzani naszyw kam i pod ług  liczby la t, 
p rzez  nich n ieskazite ln ie  wysłużonych.

N aszyw k i z taśm y za n iesk a z ite ln ą  służbę mają być da­
wane: obowiązanym  do słu żb y  1 5 -le tn ie j— po w ysłużeniu  
10  la t, obowiązanym  do służby  20  le tn ie j— po w ysłu żeniu  
1 0-u  i 1 5 -u la t , a tym , którzy- przez w ysłu gę przed  8 w rze­
śn ia  1 8 5 9  r. term in ustanow ionego , nabyli prawa do na­
szyw ki za la t 30  — w ynagradzać takow om i naszyw kam i i 
za  ten  term in .

V I. O w ynagrodzeniu niższych stopn i, zostających  
obecnie w służbie, przy  udzielaniu im  dym issyi za 

wysługę term inu  22 lub  2 5 -le tn ieg o , em ery tu ram i 
szew ronam i i stopn iem  podoficerskim .

\V sku tek  skrócen ia  niższym  stopniom  term inów  s łu ­
żby obowiązkowej, nie wyznaczać im  przy udzielaaiu dy­
m issyi żadnych innych n ag ró d , z wyjątkiem  tych , k tó re  
w yzzczególnione zostały  powyżej w a rtyku łach  trp rz y w ile -  
jach  za pow tórną służbę i o awansowaniu do ra n g . Niższym  
zaś stopniom , k tórym  na zasadzie istn ie jących  obecnie po ­
stanow ień, służy praw o do otrzym ania szczególnych p rz y ­
wilejów p rzy  udzielaniu dym issyi za w ysługą term inów  22 
i 25  le tn iego , dozwolić korzystać  z tych  przywilejów  i po 
og łoszeniu  przepisów  niniejszych, na  zasadzie n as tęp u ją ­
cej . _____________________ _______ __________

1) E m ery tu ry  przy  udz ie lan iu  dym issyi wyznaczać tym  
niższym  stopniom , k tó rzy  na zasadz ie  istn iejących obecnie 
postanow ień, m ając prawo do em ery tu ry  p rzy  otrzym aniu 
dym issyi za w ysługę term inów  22 i 25 le tn iego , w ysłużyli 
takow e p rzed  8 w rześnia 185 9 r .  lub k tó rzy  znajdą d la  
siebie dogodniejszem  dosłużyć takow e po te j dacie; niż k o ­
rzy stać  z em erytury , jakaby d la  nich na  zasadzie  ogólnej 
za pow tórną służbę p rzypadała ; i

2) Szawronami i stopniem  podoficerskim  w ynagradzać 
niższych stopni, k tó rzy  m ając prawo do tych nagród za 
w ysługę term inów  22 i 25 le tn ieg o , wysłużyli lub w ysłu­
żą takow e term ina do 1 stycznia 18 60 r .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
M agistrat miasta W arszawy,— Przyw ilejem  n a ­

danym  przez Radę Adm inistracyjną, początkowo 
E dw ardow i G uibert, Inżenierow i M echanikow i, 
w dniu 25 sierpnia (4 w rześnia) 1846 r. nastę- 
nie w dniu 4 (16) maja 1856 r. przed łużonym  
na lat 10 na rzecz Spółki Żeglugi Parow ej, na 
rzekach spław nych K rólestw a, w artykule lszy m  
dawniejszego a _ w 5tym teraźniejszego nadania 
postanowiono: Że gdy przeznaczeniem  p a ro p ły - 
wów je s t  utrzym auie regularnej żeglugi, p rze to  
służyć im będzie praw o w yprzedzenia wszelkich 
innych statków  i tratew , dla tego też statk i i 
tratw y, k tóreby w razie niskiego stanu  wody, 
z jak ichbądź powodów osiadły na przesm yku, 
mianowicie w znaczniejszych zakrętach rzek, z 
tej przyczyny bieg  statków  parow ych u trudzały , 
obowiązane są za zbliżeniem  się paropływ ów  o- 
tw orzyć tymże drogę przejścia; gdyby tego w ła- 
snemi środkam i uskutecznić nie m ogły, w łaści­
ciel paropływ ów  mocen będzie użyć siły  statków' 
swoich, celem uprzątn ienia przeszkód. O becnie 
D yrek to r Żeglugi parowej, odw ołując się do te -

JEDYNACZEK.
D alszy  ciąg. P a trz  N r. 140.

XIII.

Przybyłem  do W arszaw y p rzed  południem . 
L udzie  snuli się tłum nie po ulicach, idąc lub 
w racając z kościoła, bo był to dzień świąteczny; 
ale nie patrzy łem  na nikogo, miotany myślami 
mojemi, ja k  robakiem  co toczy głąb  serca. B ie ­
głem  pó schodach z całej siły, ażeby co prędzej 
zam knąć się w moim pokoiku, rzucić  się na 
tw ardą  podłogę i albo w ypłakać boleść, albo 
przygnieść ją  w piersiach, p rzygasić ja k  płomień 
niszczący.

W biegam  do siebie, pa trzę , na mojem łóżku 
leży  pijany mąż Stanisław ow ej, z zabłoconem i 
nogam i i kłóci się z żoną.

—  Stanisław ie! pow alałeś mi pościel, jesteś p i­
jany , w yrabiasz aw antury w domu!., zawołałem .

„ Wolnoć Tomku w sicoim domku,'> odpow iedział, 
podnosząc się, i nie m ogąc u trzym ać rów no­
wagi.

P o  doznaniu tylu przykrości w przeciągu je ­
dnej doby, odpowiedź S tanisław a w zburzyła mnie 
do najwyższego stopnia.

W padłem  do hotelu, kazałem  sobie dać num er, 
p o śc ie l, latałem  długo po pokoju nie mogąc 
przy jść do siebie, zadzwoniłem  na num erowego, 
rznciłem  m u trzy  ruble i rzekłem : Dwie butelki 
portwein.

U w inął się szybko, p rzyniósł wino, postaw ił 
go na stole, zapytał się co więcej potrzeoa, a ja  
ukazałem  m u na drzwi, zam knąłem  je , zrzuciłem

ubranie z siebie i pochwyciłem  flaszkę do ręki 
p ragnąc zapom nieć o w szystkiem .

D uszkiem  wypiłem pierw szą butelkę i zdaw ało 
mi się, że gaszę pragnienie. Zacząłem  znowu 
chodzić po pokoju, śmiać się ironicznie, porw a­
łem  butelkę d rugą, podniosłem  ją  do u st i w y­
suszyłem  co do kropli. S iadłem  na łóżku , uczu­
łem zaw rót w głowie, m głę na oczach, szum w 
uszach, a niewyspany, rozdrażniony  i pijany po 
kolei, upadłem  ja k  drewno,— zasnąłem !.....

Przebudziłem  się już o zm roku. G łow a ciężała 
mi jak  bry ła  ołow iu, w ustach  czułem  nie sm ak, 
wargi miałem spalone, tw arz obleczoną w choro­
wity rum ieniec i c z u łe m  jakąś bezwładność um y­
słową.

U brałem  się, poszedłem  na dawne mieszkanie, 
gdzie na ziemi leżały  stosy gruzów , a na łóżkach 
pijani małżonkowie, ochrypli od k łó tn i; ubrałem  
się ja k  można najstaranniej i w yszedłem  głodny, 
osłabiony, zjeść obiad na porcye w hotelu  A n ­
gielskim.

Zadysponowałem sobie po traw y, siadłem  na 
krześle w pierw szym  pokoju, oparłem  się ręką
0 stół, patrząc bezmyślnie na  jak iś  krajobraz 
wym alowany na ścianie, gdy ktoś zbliżył się do 
mnie, do tknął ranie ręką leciutko i głosem  ci­
chym, szepnął rom antycznie: m arzysz!

O bejrzałem  się, był to E ugeniusz.
Przyw italiśm y się po przyjacielsku, pow iedział 

mi, że w przelocie tylko w stąpił do restauracyi, 
że jego żona wyjechała na dni k ilka do sędziny, 
a on korzysta  z jej nieobecności i będzie miał 
dzisiaj u siebie samo tow arzystw o m ęzkie, k tó re
1 ja  m uszę powiększyć, bo bardzo  pięknie je s t 
kochać się, przepisyw ać na czysto, ale swoją d ro ­
gą trzeba  być i człowiekiem, k iedy  oczekuje nas 
spadek niezawodny.

M usiałem  dać słowo, że odw iedzę go także i 
o godzinio 9ej, z właściwem mi zaniedbaniem , 
otw orzyłem  drzw i od salonu E ugen iusza, w k tó ­

rym m assa ju ż  znajdow ała się m łodzieży p rzy  
zielonym stoliku.

W szyscy  daw ni znajom i powstali aby mnie p o ­
witać, ale w pow itaniu tem  było więcej ciekawo­
ści jak  też ja  wyglądam zostaw szy urzędnikiem , 
niżeli przyjaźni; a uśmiech na ich tw arzach, by ł 
tak wymownym ja k  słowo: szaleniec!

E ugen iusz  podniósł się także i podając mi r ę ­
kę zaw ołał w esoło:— Oto człowiek, który  zm ar- 
tw yw chstał dla nas, na świadectwo praw dzie, że 
ludzie  szlachetnie urodzeni, chociażby mieli dzi­
wactwa, nie zapom inają co winni są św iatu i
p rzyszed ł pobawić się z nami.

Potem  przedstaw ił mnie m łodzieży, której nie 
znałem  jeszcze jako noicicjuszów, podał talją  kart 
i rzek ł:—może będziesz poniterował?

M iałem  zam iar powiedzieć: nie!., ale w idok 
zło ta i papierów  leżących na stole, obudził we 
mnie chęć wygranej. Pom yślałem  sobie: a gdybym  
też chociaż raz m iał szczęście?., nie po trzebo­
wałbym znosić tylu nieprzyjem ności jak dzisiaj.

S iadłem  przy  stoliku i zacząłem  grać. Szczę­
ście, ów w ątły ale upajający kwiatek, zaczęło u - 
śmiechać się do mnie i p rzy  końcu g ry  m iałem  
jnż 25,000 zło tych czystej w ygranej. Zapom nia­
łem  o w szystkich daw nych nieprzyjem nościach, 
jak  gdyby nie istn ia ły  n igdy, hnm or polepszył 
mi się znacznie i zacząłem  nawet nucić sobie 
pod nosem  wyjątek z jak iejś aryi, ale ile razy  
zacząłem  wesoło, pomimo wiedzy kończyłem  
śmutnie.

B yła już  godzina 5-tai nad ranem . G racze 
w szyscy wstali od stolika, bankier tylko, niby 
chcąc pokazać że umie dotrzym ać placu, trz y ­
mał jeszcze  karty  w rękach, a patrząc na p ie­
niądze którem  chował do portm onetki, rzekł:

— P an ie  Adolfie, tysiąc rubelków  zostało je ­
szcze w banczku, niechaj nie zaw adzają mi w 
kieszeni, zabierz je  pan od razu .

* K iedy szczęście, to szczęście” ! pom yślałem



fo p rzy w ile ju , doniósł K om m issyi Rządow ej 
praw W ew nętrznych  i D uchow nych, że w łaści­

ciele berlinek  i tratew , nie tylko nie stosują się 
do tego przepisu, zawalając drogę statkam i swe- 
mi i tratw am i, ale nawet nie uw ażają na czynio­
ne im przedstaw ienia ze strony kontrolerów sta ­
tków parowych. M agistrat zatem, w wykonaniu 
resk ryp tu  Kommissyi R ządow ej Spraw  W ew nę­
trznych  i D uchow nych z dnia 13 (25} lipca 1859 
roku. p rzy  pow ołaniu się na rozporządzenia  te j­
że K om m issyi z dnia 22 m arca (3 kwietnia) 1848 
roku, d la  zasłonienia Spółki Ż eglugi Parow ej 
od szkód wydanych na jak ie  z w ydarzeń pow yż­
szemu podobnych narażoną być może i dla za­
pew nienia statkom  parowym  regularnego biegu, 
zaw iadam ia w szystkich w łaścicieli statków  i tra ­
tew  żeglujących po rzekach K rólestw a, o powyż- 
szem rozporządzeniu , dla ścisłego do takowego 
zastosow ania się, a zarazem  ostrzega, że w myśl 
art. l i g o  w mowie będącego przyw ileju, na 
p rzypadek  uszkodzenia przez paropływ y innych 
statków  zarządzone będzie śledztw o, z którego 
jeśli się okaże, że uszkodzenie to nastąpiło  z po­
w odu sam ych paropływów, właściciel obow iąza­
n y  będzie do w ynagrodzenia poszkodow anych. 
I  na odw rót, gdyby się ze śledztwa pokazało, 
że z winy innych statków  lub tratew , paropływ y 
lub m achiny doznały szkody, własciciciel paro ­
pływ ów  będzie m iał praw o poszukiw ania tako­
wych szkód na w łaścicielach statków  lub tra tew , 
k tó re  uszkodzenie zrządziły . — P rezydent, R ze­
czyw isty R adca S tanu, A ndrault. —  N aczelnik 
K ancellaryi, L uceński.

— Czytaliśmy w gazetach zagranicznych, te w Anglii 
ma s ię  zgromadzić kongres dla zaprowadzenia na całym 
świecie jednostajnych miar i wag, że na czele tego zebra­
nia stanął arcybiskup Whaflej, sławny ekonomista angiel­
ski; że zgromadzenie kongressowe miało się odbyć w prze­
szłym miesiącu i że podług zasad przez komitet przyjętych 
miary' i Wagi na systeraacie metrycznym oparte, miały się 
stać miarami i wagami powszechnemi. James Yates, An­
glik, który gorliwie zajmuje się tym przedmiotem, sam 
zwiedził już prawie całą Europę, ażeby wszędzie ten zamiar 
rozkrzewić, a na początku r. b. zapoznał się z członkami 
Instytutu Paryzkiego, którzy należą do akademii Nauk fi­
zycznych i matematycznych i do akademii nauk moralnych 
i  politycznych i uzyskał od nich podpisy na odezwę do 
Akademii Petersburgskiej, w celu zaprowadzenia systema- 
tu metrycznego w państwie rossyjskiem. O rezultacie tych 
narad nie mamy jeszcze wiadomości, ale znów czytamy, 
że na zjeździe w Wurtzburgu, oprócz innych kwestyi, ma 
być także wyprowadzona na stół kwestya miar i wag po­
wszechnych. Skoro więc rzecz ta tak bardzo zajmuje umy­
sły, przypominamy, że i u nas od lat kilku pracują nad 
wykazaniem środków zastosowania miar, wag i pieniędzy 
do metrycznych pożytków z takiego zastosowania wynika­
jących. Czytaliśmy w r. 185 7 w X X X  tomie, w 2gim nu-

sobie i rzekłem : 
blr. *1

—- P rzeg ra łeś  pan jeden  tysiąc, 
miesz za to.

„Biję dwa tysiące* pow iedziałem  i p rzegra łem  
znowu.

Z w ygranych zostało mi tylko pięć tysięcy 
złotych, a swoich miałem drugie  tyle. O d łoży ­
łem  300 rubli na przypadek  nieszczęścia i rze­
kłem: je s z c z e  1,200*.

B ank ier zabrał w szystko.
Podniosłem  się od stolika, ukłoniłem  się ban­

kierow i i wypiłem  szklankę wody, starając się 
ukryć pomięszanie.

— G rasz  ja k  człow iek z lodu!— zaw ołał E u ­
geniusz.— D o ciebie m ożnaby zastosow ać słowa 
poety:

„Bo gdzie wola m ęża działa 
I  rozkazy sercu da;
Chociaż w piersi wulkan pała,
P ie rś  i tw arz ma być ja k  skała,
I  jak  skała  milczeć ma”.

„Brakło mi już  ognia na takie w ybuchy wul­
kaniczne:” odpow iedziałem  obojętnie, i biorąc 
k ap e lu sz , pożegnałem  pijących jeszcze towa­
rzyszów.

Na ulicy, obejrzałem  się czy kto nie idzie za 
mną, i westchnąłem  głęboko.

„Zosiu! bądź zdrowa!”  wyrzekłem . , ,J a  wi­
działem ” dzisiaj daw ną drużynę i nie byłbym  już 
w  stanie usiąśdź przy biurowym  stoliku, czekać 
m iesiąc cały na 90 zło tych pensyi, wrócić na 
poddasze. Jeże li szczęście uśm iechnie się do 
mnie, jeżeli jeszcze będę bogaty kiedy, przybie­
gnę do ciebie, uklęknę p ierw szy raz w życiu 
p rzed  tobą, i w ynagrodzę ci twoje cierpienia. 
Jeżeli przeciw nie, zapomnij o niewdzięcznym, 
śn ieżn y  mój gołąbku, zapom nij o runie... zacho­
waj tylko jedyną łezkę litości, k tórą  uronisz w 
dzień mojej śmierci.

merze Roczników Gospodarstwa Krajowego, artykuł p. 
L. M. pod tytułem: O zastosowaniu miar, wag i pieniędzy
rossyjskich do metrycznych, który następnie powtórzony 
był w Nr. 38 Korrespondenta Rolniczego i przemy"- 
słowego. Później tenże sam autor, w tomie X X X II, Ro­
czników Gospodarstwa Krajowego, umieścił: Spostrzeżenia 
nad wagami i monetami w Niemczech, na wzór metrycz­
nych francuzkich zaprowadzonemu i wskazanie sposobu po­
prawienia ich, tudzież zastosowania miar długości, powie­
rzchowności i objętości, do miar metrycznych francuzkich.

A prawdziwą pociechą wspomnieć nam przychodzi 
o bardzo obfitym w błogie skutki, a pierwszy raz u nas 
mającym się wprowadzić w wykonanie pomyśle. Szanowny 
twórca i naczelnik wspólki żeglugi parowej, na obszernych 
gruntach, należących do warsztatów tejże wspólki przy uli­
cy Solec i Czerniakowskiej, wznieść zamierza dom wzoro­
wy dla robotników tych warsztatów. Będzie to zatem pier­
wsze u nas zastosowanie myśli, prawdziwą filantropią nat­
chnionej, zapewnienia pracującej klassie ludności tańszego 
mieszkania, połączonego z wygodami, jakie zapewnia osz­
czędność wspólnej kuchni, pralni, łazienki i t. d., a spo­
sobem przyczynienia się skutecznie do dobrego jej bytu. 
Nie wątpimy, że myśl ta, z której owoce zbiera już Fran- 
cys i Anglja, przyjmie się z pożytkiem i na naszym grun­
cie licznych wywoła naśladowców. Zbytecznem byłoby 
dodawać słowa pochwały, dla przedsiębiorącego urzeczy­
wistnić ten projekt— czyn sam się chwali.

(Gaz. Codz.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  M  E  K  r  K  A.

K onsulow ie państw  europejskich w C iudad-B o-
liv ar w W enezueli, widząc że to m iasto je s t w y­
stawione na ostateczny bezrząd i że ich m ajątki 
życiem  są zagrożone, wezwali wspólną odezw ą 
pomocy gubernato ra  M artyniki. W yrażają  się w 
niej, że w k ra ju  panuje rew olucya anty  socyal- 
na, której godłem  je s t  gw ałt, m orderstw o i ra ­
bunek. B undyci dopuścili się tak  licznych i o- 
k ropnych zb ro d n i, że ich niepodobna wyliczyć; 
kilkanaście wsi i m iasteczek zburzonych zostało 
do szczętu.

G ubernato r w yspy M artyniki w ysłał czem-
prędzej lekki sta tek  który zab ra ł konsula fran -
cuzkiego. Nie wiadomo czyli z ab ra ł konsulów  
Anglii, H iszpanii, Szwecyi i N orw egii, D an ii, 
S tanów  Zjednoczonych, H ollandyi, B razy lii i 
księstw a O ldenburgskiego, którzy ten list pod­
pisali. D onoszą że konsul F rancuzk i nie odp ły ­
nął zwłasnej woli, też że teraźniejszy rząd  kazał 
mu oddalić się w ciągu cz terdziestu  Ośmiu o-0- 
dzin (Nord.

A N G L I A .
Londyn 25 listopada. P . O lifaunt sekretarz po­

selstw a Japon ii, udzielił następującą wiadomość 
o stosunkach tego k ra ju  z A nglią. Zdaje się p u ­
bliczności, że ponieważ Japończycy zaw arli z na­
mi trak ta t, w yrzekli się więc dawnego systeuiatu 
odosobnienia i gotowi są wchodzić w stosunki 
z cudzoziem cam i. J e s t  to mylne mniemanie. Część 
ludzi wyższego stanu chce mieć znami związek, 
lecz m ass ludu nie m ożna zjednać sobie od ra ­
zu. Japończycy  odstąpili od osobnienia, pod 
wpływem  obawy. Chcieli tylko przez tę umowę 
oddalić bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Stosunki H ollendrów  z tym krajem  od la tdw uch- 
set trw ające, są dla nas bardzo na przeszkodzie. 
H ollendrzy za  nadto byli ulegli i pokorni, dbali 
tylko o zyski, p rzeto  nazw yczaili Japończyków  
do lekce w ażenia narodów  europejskich .

T rudno  było panu O lifant poznać dokładnie 
Jap o n ią  w ciągu krótkiego pobytu  w tym kraju , 
sądzi jednak  że może liczyc 30 do 40 milionów 
mieszkańców. C hińczycy prow adzą z Japon ią  zna­
czny handel, a krajow cy jeszcze gorzej obchodzą 
się z niemi ja k  z europejczykam i. R ząd trzym a 
w ręku  cały handel i dowolnie naznacza ceny n-a 
w szystk ie przedm ioty. H andel cukrem będzie wa­
żnym  źródłem  zarobku, skoro użycie tego p ro ­
duk tu  rozpow szechni się w kraju. Japończycy  do­
tąd  nie znają ch u stek  do nosa i zastępują je  papie­
rem . N ie czynią w yboru także m iędzy gatunkam i 
sukna. Oliwę, wosk, a głów nie miedź i żelazo, bę­
dzie można w yprow adzać z Japon ii. Pow odzenie 
nasze zależeć będzie od postępow ania naszego. 
P o trzeba  unikać wszelkiego zajścia i postępować 
cierpliw ie lecz wytrwale, a z czasem będzie m o­
żna otw orzyć w tym kra ju  wielki odbyt d la  ro z­
m aitych europejskich wyrobów.

L ondyn  26  października. Mówiono u  nas, a na­
w et dosyć głośno, że lo rd  Jo h n  Russel je s t  b a r­
dzo niezadow olony z expedycyi wojsk h iszpań­
skich, a nadew szystko z blokady niektórych por- 
tow m arokańskich. Zgodzim y się, że to rzeczy­
wiście nie bardzo wesoło dla garnizonu stojące­
go w G ibraltarze, być pozbawionym produktów  
żywności. G dyby rząd  hiszpański pozw olił nie­
którym  parowcom  angielskim  zatrzym ać się w por­
tach blokowanych, dla niczego więcej jak  tylko 
dla kupienia mięsa, chociażby tak  lichego ja k  to 
które tam  sprzedają, to byłoby bardzo ślicznie z 
jego  strony. W szakże aby się zemścić na M au­
rach, nie trzeba śm iercią karać Anglików, p ad a ­
jących  z g łodu  po drugiej stronie cieśniny.

(N ord.)
A  U  S T  R  Y  A .

Wiedeń, 2 3  listopada. W  W ęgrzech  po większo* 
no o 23,000 wojska tam stojące. Co dzień prze '

ale p rzegrałem  1,000 ru

a dwa w eź-
N a d rugi dzień po bytności mojej u  E u g en iu ­

sza, nająłem  m ieszkauie z meblam i za 1,200 z ło ­
tych kw artalnie, sprzedałem  w szystkie moje rze­
czy jak ie  m iałem  na S tarem  Mieście, kazałem  
krawcowi odświeżyć i ukom pletować moją g a r­
derobę, podałem  się do dym issyi w biurze i po­
słałem  w yszukanego na prędce lokaja do pana 
Szalkiew icza, z proźbą ażeby mnie odw iedził.

— T eraz jestem  ju ż  pełnoletni! — rzekłem  do 
w chodzącego lichwiarza.

„Czy pan potrzebuje moich usług?”
— Tak! kochany panie! dzisiaj albo najpóźniej 

ju tro , radbym  wypożyczyć od pana dw adzieścia 
tysięcy złotych.

„C zasy te raz  *
—  Nie mówmy o czasach, ale o pieniądzach. 

Jeżeli pan nie m oże, poślę po żyda. Zna mnie 
pan że jestem  gorączka!

„Nie śmiem przeczyć! Na jak  długo pan po­
trzebuje?”

— N a k w arta ł tylko, odpow iedziałem .
„Zaw sze to kaw ałek czasu... D a pan dobro­

dziej rew ersik  na dw adzieścia sześć tysięcy, to 
jeszcze dzisiaj w ypożyczę dla pana” .

— Czy to nie będzie zbyt wiele panie Szal- 
kiewicz?

„Nie wystawi sobie pan  dobrodziej ja k  tru ­
dno teraz o gotówkę. J a  sam m uszę pożyczyć.”

—  Niechże i tak  będzie.
„A  kto poręczy?”
— Mój ojciec.
„Czy je s t w W arszaw ie?”
— J a  podpiszę za niego.
„ W  takim  razie odda mi pan dobrodziej trz y ­

dzieści tysięcy, bo chociaż wiem że pan potrafi 
zapobiedz aby nie przyszło  do ostateczności, ale 
może zajść jak aś  kilkotygodniow a zw łoka.”

P a n  chcesz korzystać zbytecznie.
„Przeciw nie, chcę oddać panu  usługę p rzy ­

jacielską” .
-  P rzy sta ję  na w arunek i proszę o dow ód w

gotówce.
Na d rugi dzień dostałem  pieniędzy i zacząłem  

wizytować znajom ych, zapraszając ich do siebie.
Postanow iłem  próbow ać szczęścia w karty , 

przypom inając sobie żem nie dawno m iał do 
czterech tysięcy rubli wygranej, k tó rą  trzeba  by­
ło umieć szanować. Byłem  praw ie przekonany 
że grając w edług zasad, będę w stanie z g ry  
dom utrzym ać, zapłacić Szalkiewiczowi, a może 
i dorobić się m ająteczku.

P rzez  miesiąc szło jako  tako. N iepokoił mnie 
tylko list, z którego dowie działem  się, że ojciec 
me da już sobie wspomnieć o mnie, a Zosia je s t 
bardzo chorą, od czasu naszego rozstania się 
ostatniego.

W  połowie drugiego miesiąca, szczęście o p u ­
ściło mnie znowu i w kilka dni p rzegrałem  
wszystko co do grosza. N ie było ju ż  żadnej n a ­
dziei ra tunku , sprzedałem  w szystkie rzeczy i um ­
knąłem  z W arszaw y, spotykając jeszcze jakby  
na przekor, H oldwejnów w nowej karecie ja d ą ­
cych na spacer, Szarlo tę z mężem, H rabinę w 
gronostajow ym  płaszczyku wiozącą jakiegoś wy­
m uskanego panicza, zapewne aby go oświadczyć 
i w szystkich praw ie znajomych.

(Dokończenie nastąpi.)



chodzą przez W iedeń żołnierze Iom bardzcy, po­
w racający do swego kraju , i są nie źle ubrani; 
dow odzą niemi sierżanci. Praw ie wszyscy ofice­
row ie włoscy z wyłączeniem  Jdwóch, pozostali 
w służbie A ustryackiej.

Zaciągi do wojska papiezkiego i neapolitańskie- 
go, odbywają się tu  jaw nie. W  M ejdling na wstę­
pie do przedm ieścia Schónbrunn, urządzono bióro 
zaciągow e i w niem zaciągają rekrutów  z ro z ­
puszczonego korpusu ochotników. Oficerowie d o ­
stają po 60 piastrów  zadatku, żołnierze po 20 i 
koszta drogi. R zecz ta odbywa się jakoby p ry ­
watne przedsięw zięcie, to tylko zasługuje na

sili krw aw e zwłoki naszych żołnierzy, a potem  
nderży li na stanowisko Zouia w cyrkule M aghnia 
i na obóz fraućuzki w T iouly  w cyrku le° N e-

f Uwagę, że oficerom przyrzeczono przyjęcie ich 
Ua pow rót do wojska austryackiee-o.

(Ind. Bel.)

j?F K A  N  C Y  A .
Na ostatniem polowaniu vv Compieo-ne, było 

przeszło 6,000 osób. P ięk n a  pogoda sprzy jała tej 
zabawie. Je leń  zgoniony rzu c ił się w staw  Saint 

erm  i został zabity w ystrzałem  z fuzyi przez ce 
sarza hrancuzow . W ieczorem  były tańce, a naza­
ju trz  artyści teatru  francuzkiego, grali nową ko 
tUedyę Książe Job, teraz bardzo  uczęszczaną i
§ ło®ni*- . _ (Word).

Bart/ź 27 listopada. O kropny w icher panow ał 
ej nocy w Paryżu  a zapewne i w innych stronach 

Y aJu, zm ieszany z potokam i deszczu. — W  Y i- 
chy mieście wsławionem wodami uzdraw iającem i, 
2budowane będą kosztem  skarbu  fontanny p ub li­
czne. P an  M oustier zosta ł m inistrem  pełnom o- 
etnezym w W iedniu a przy tern cesarz okazał 

u uowody swojej życzliwości. D yplom atyk ten 
'Jest szwagrem^ pana M ontalem bert, ju ż  po d ru - 

§* raz pociągniętego do odpowiedzialności za pi 
Uia ubliżające Cesarzow i. W yszło urządzenie o- 

^Uaczające stopę w ynagrodzenia autorów  od sztuk 
sfanych w T eatrze  Francuzkim . W ynagrodze- 
u>e to, nie wyrównywa summie, ja k ą  au tor o trzy­
mać może na innych teatrach, nie tak  poważnych 
j ,za tf> więcej popularnych. A utorow ie pobie- 
A)** 15 od gha od przychodu b ru tto , jeżeli sztu* 

całą  reprezentacyą zajm uje.— W iele mówiono o 
i ^Stawieniu Ojca Marnotrawnego, komedyi A le ­
xandra D um as syna; sztuka ta  wystawiona bę- 

JUe na teatrze Gym nase. W  teatrze  V audeville 
^ d z ą  w krótce kom edyą Scribego, Panna trzydzie 
fle tn ia  (tytuł przypom ina Pannę Meżcdke, K o- 

; Dm owskiego).
D zienniki niemieckie zaczynają się rozw odzić 
zjeździe w W firzburgu, A. A . Z eitung zape- 

gUia, że celem tego zjazdu je s t podniesienie 
ejm u  Związkowego w opinii k raju . W ątpić je -  
Uak można, czy to zebranie potrafi wydać jakie 
Ustanowienia, mogące do celu doprow adzić. A. 

rd,- ^ e ‘tung przyznaje, że w Niem czech istnieją
W Q, ctl'nn n 1* „ /I___     !    • 1 , “

y  i  i  ^  u  '  — - -  —----- — ------- —  «  j u

 ̂ a stronnictwa; jedno popiera zw iązek  państw, 
rUgie zaś iest za naństwem  zw iązkow em , sil--gjc zaś je st  za państwem  
‘ej scentralizowanem

j  Je dalej do zrozumienia, że zjazd w W iirz-
pod hegemoniją P ru ss

dalej do zrozumienia, że zjazd w W urz- 
J trg u  przeciwr tej drugiej idei je s t wymierzony, 
j wołania o jedność niem iecką wywoła-
 ̂ w ystąpienia w Niemczech trzeciego politycz- 
ugo czynnika; obok A ustry i i P ru ss  spotykam y 

*®ńetwa mniejsze, pragnące działać o własnej 
I me wiemy czy to poprze bardzo jedność

$ ,eck?- . . (Nord).
h, |V szczynają się kwestye w dziennikach francuz­
ach czyli postanow ienia kongresu będą tylko d o ­
u c z ę ,  czyli też otrzym ają moc wykonawczą i 

0 w prow adzi je  w wykonanie, a w takim  ra - 
c co się s tan iez  zasadą nie interwencyi. D zien- 

ti8, utrzym uje, że zasada nie interwencyi
ą-pić musi przed uchw ałą m ocarstw  europej- 

|ch zebranych na kongresie.
^M onitor um ieścił treść wypraw y francuzkiej do 
V  ° \  W iem y Ju ż jej głów ne wypadki, ograni- 
ę ją c  się na zwycięztwie w jednej bitwie, na za- 
L ,n m . tr .zód bez żadnej rękojm i na p rzyszłość i 
L  zaJSc.la ęz§«ci terry toryum  m arokańakiego. 
W02 znajdujem y tam wyjaśnienie powodów tej 
-’prawy,

^M niem any szeryf przybraw szy tradycyjne na- 
| *8ko M ahom inedaben-A bdallach, zjawił się mię- 

pokoleniami, pow ołał ich do wojny świętej. 
^U czył się trzydziesty rok naszego panowania 
'Ót,, y t0 Podług przesądów  m uznłm a-

, kres ostatecznej naszej władzy w tym kraju, 
k pokojnośc panująca od niejakiego czasu nad 
A '!10*’ w znieciła zaufanie, z którego korzystając 
L  tyczm zwolennicy szeryfa, pochwycili nasze 
At iW°J<A °dosobnionych zolnierzy, a navVet oddział
Ei dy. D ........— ’
..tttoże i

m ours. Z tego pow odu cesarz rozkazał, żeby su ­
rowa kara  spadła  na tych, którzy śmieli lekce 
ważyć sobie naszą potęgę. O d  rządn  M aro k ań ­
skiego me można było żądać zadosyć uczynie­
niu, bo on sam nie może zjednać poszanow ania 
dla siebie.

G enerał M antauban dowódzca w ypraw y przeciw  
Chinom, w ydał rozkaz następujący rozkaz dzien­
ny do swego korpusu.

.Ż o łn ierze! P o d  tarczą N apoloona I I I g o iF r a n -  
cyi powołam  jesteście na daleką i chlubną wy­
prawę. Przeznaczeniem  waszem nie będzie p rzyda­
nie nowej zdobyczy do tych, k tóre  F ran cy ą  w sła­
wiły. fecisła karność w asza w skaże licznej lu ­
dności Chin, żę nie jesteście  barbarzyńcam i, a 
w asza dzielność i zapał wojenny prześw iadczy 
ich o wyższości broni waszej.

P o  drugi raz sztandary  wasze połączą się z 
sztandaram i angielskiem i, połączenie to będzie 
rękojm ią zwycięztwa.

P iękne i wielkie zadanie spełnić macie; a wa­
sze pośw ięcenie dla cesarza i dla F rancy i, z a ­
ręcza za  powodzenie o ręża waszego. Pow róci­
wszy do ojczyzny, powiecie z dum ą waszym 
w spółziom kom , żeście ponieśli sztandar F ra n ­
cyi, aż tam  gdzie Rzym  nieśm iertelny, nawet 
w czasie wielkości swojej, nie był p o sła ł swoich 
legionów.

_N. P an  zaszczycił mnie dowództwem nad wa­
mi; wyśw iadczył mi wielką łaskę, za k tó rą  naj­
w iększą wdzięczność okażę, zajm ując się n a jtro ­
skliwiej potrzebam i waszemi. A  w dniu walki 
będziecie mogli liczyć na mnie, tak  ja k  ja  na 
was liczę i odniesiem y zwycięztwo p rzy  okrzy­
kach: N iech żyje cesarz! nieoh żyje Francya!

W  kw aterze głównej w P aryżu , 19-go listo­
pada  1859 r.

A dm inistracya senatu francuzkiego k azała  w y­
bić m edal na pam iątkę pożaru  sali pa łacu  lu - 
xcm burgskiego, zdarzonego w d. 28 październ i­
ka r. b.

N a jednej stronie 
drugiej napis;

S E N A T .
P o ża r pałacu Luxem burgskiego,

28 października 1859 r .
P o d  tym  napisem  są imiona tych wszystkich, 

k tórzy  odznaczyli się gorliwym  ratunkiem  gm a­
chu i k tórym  ten m edal rozdano. (Nord).

H I S Z P A N I A .

i F arin i zatrzym ają w ładzę, jed en
z tamtej strony Apeninów.

a p. Ricasoli
z tej, drugi •  ̂ ______

Nie utw orzono zupełnego m inisteryum , chociaż 
nie brak  zdolnych ludzi, ażeby tym sposobem  
m e tw orzyć osobnego państw a i nie naruszać 
zasady jedności uchwalonej przez cztery zgro­
m adzenia. Tym  sposobem  nie p rzy sąd za jąc 'p o ­
stanowienia kongresu, W łochy środkowe czynią 
jeden  krok więcej ku przedsięwziętem u celowi.

 ̂ P iszą  z Neapolu, że król życzy sobie; aby h r .  
Comitini został mianowany reprezentantem  Ó bo j- 
ga Sycylii na kongresie; później jednak na sku ­
tek odmowy hrabiego Comitini, wybór kró la  
p ad ł na hrabiego Ludolfa (ojca). Mówią o bli­
ski em w prow adzeniu ważnych reform adm ini­
stracyjnych.
_   (Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

je s t  popiersie cesarza, a no

_ 'D P vva szw adrony francuzkie, opuszczone, 
zdradzone P rzez krajowców, którzy ich 

i s. zedza ’ otoczone zostały  chm urą jedźców  
, y  r̂zy dz‘esfu strzelców  i spahów. P o  ta- 

chwilowej korzyści, stronnicy szeryfa obno-

 ̂ M adryt 2 3  listopada. Podczas poby tu  swe^o w 
C euta, m arszałek O ’D onnel oglądał bardzo szcze­
gółowo plac tego m iasta, jak rów nież otaczające go 
okolice. W szedł na sam szczyt H acto , a gdy o- 
ficerowie przybyli m u winszować powodzenia, 
tenże odpow iedział im: .K am pan ia , k tórą  zam y­
ślam y rozpocząć, będzie długą i uciążliwą, nie 
tyle może dla licznych niebezpieczeństw  na k tó ­
re m usim y się codziennie narażać, jak  dla n ie­
wygód i w szelkich z tąd  pochodzących udręczeń, 
itó re  znieść będzie potrzeba. Spodziew am  się, 

że jenerałow ie i oficerowie, dadzą p rzyk ład  żo ł­
nierzom  abnegacyi, zapału, m ęztw a i stałości. 
K rólow a i ojczyzna położyli w nas nadzieję. 
E u ro p a  na nas patrzy , musimy korzystać z n a ­
stręczonej okoliczności, by pokazać i p rzekonać 
że, żołnierz h iszpański je s t dziś tern, czem był 
zawsze.* ( l n Ł

W ł o c h y !
D zienniki francuzkie chciały pom iędzy szybkiem 

zatw ierdzeniem  rejencyi p. Buoncom pagni przez p, 
F a rin i i wahaniem p. R icasoli, zrobić porów na­
nie niekorzystne dla tego ostatniego. T rzeba  ty l­
ko zwrócić uw agę na różnicę w położeniu  obu- 
dwu. P . F a rin i w charakterze dyktatora, m ógł 
przyjąć proregencyą P- Buoncom pagni, działając 
na w łasną odpowiedziulu0^ ’ F . R icasoli je s t ty l­
ko prezesem  rady  m inistrów  we F lorencyi. O de­
bra ł on szczegółowy m andat od zgrom adzenia 
narodowego toskańskiego i nie m ógł przekroczyć 
takowego bez odniesienia się do reprezenta­
ntów kraju . Nie było rzeczyw istej protestacyi 
przeciw  delegacyi p. Buoncompagni, była to ty l­
ko zwłoka potrzebna naczelnikowi gabinetu flo­
renckiego do uniknienia odpowiedzialności, k tó ­
rej przyjm ować na siebie nie mógł.

W  tej chwili wszystko zostało załatwionem. 
P . Salvagnoli, m inister spraw  dnchownych i k o ­
m andor F a rn e tti udali się do M odeny, w celu 
porozum ienia się z p. Buoncom pagni i w tej 
chwili, k iedy to piszemy, żadna ju ż  nie istnieje 
trudność.

Zdaje się, że p. Buoncom pagni przybierze ty ­
tu ł gubernatora jeneralnego W łoch  środkow ych,

Po przybyciu lorda Cowlej do P aryża, i po  
naradzie hr. W alew skiego z nim i z księciem  
M eternichem  posłem  austryackim , wyprawiono 2J  
listopada zaproszenia na kongres, k tóry  zbierze 
się w pierwszych dniach stycznia r. p. R óżnica 
w zdaniach między .rządam i F rancy i i A nglii, 
n igdy  nie posunęła się aż do cierpkości, ja k  to u- 
trzym ywały dzienniki, A ustrya usiłow ała przeszko­
dzie obrotowi jak i teraz brać zaczynają sprawy wło­
skie,^ u trzym yw ała że w ładza dana p. Buoncom- 
Pagui je s t pogwałceniem trak tatu  zurychskiego, 
g roziła  że jeżeli nie otrzym a zadosyć uczynienia.

| usunie się Od kongresu. T aka zaczepna postaw a 
gabinetu  wiedeńskiego, nie w płynęła na ostate­
czne postanow ienia cesarza N apoleona; uw ażał 
on iż żądania A ustry i są zbyteczne po wszy­
stkich ustąpieniach przez króla sardyńskiego u -  
czynionych.

Zaw iadom ił przeto gabinet wiedeński że dalej 
posunąć nie może swojej moralnej in terw en­
cyi, bez narażenia własnej i króla sardyńskiego 
powagi oraz interesów  obudwu krajów.

D zienniki francuzkie od kilku dni k o rzystn ie j 
mówią o skutkach kongresu na losy W łoch  i 
zdaje się że książęta w łoscy nie znajdą obroń­
ców prócz jednej tylko A ustryi.

D onoszą z R zym u że książę de G ram m o n  
poseł francuzki, chce opuście swoje urzędow anie-

M onitor paryzki ogłosił wszystkie trzy  trak ta ty  
w Z urich  podpisane.
_ Marsylia 28 listopada. G azeta piemoncka Ogło­

siła  nowe prawo wyborcze.
L is ty  z R zym u potw ierdzają że kardynał A n- 

tonelli będzie posłem  papiezkim  na kongresie. 
P ropaganda w iary katolickiej w Rzymie otrzy­
m ała wiadomości że w K ochinchinie wzmogły się  
prześladow ania i m ęczarnie ćhrześcian. G azeta  
piemoncka ogłosiła nowe prawo wyborcze i nO- 
minacye gubernatorów  prowincyonalnych.

| Spraw a konstytucyi hesskiej. k tó rą  sejm fran- 
kfurtski chciał po swojemu puścić w odwłokę, 
żywo zajmuje um ysły w Niemczech. D ruga izba  
kasselska przesłała na sejm związkowy form alną 
p ro testacyą przeciw  utrzym aniu ustaw v z roku  
1852.

Tym czasem  ja k  donoszą depesze, dw ory ber­
liński i kasselski odwołały swoich reprezen­
tantów, i jak  się zdaje, zerw anie stosunków dy­
plomatycznych między P rusam i i H essyą E le­
ktoralną, pociągnie za sobą ważniejsze następ- 
8twa- (N ord.)

POGLĄD POPULARNY
wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych 

i przemysłu.
(Dalszy ciąg.)

W ażne odkrycie A rchim edesa doszło do w ła- 
; ściwego sobie znaczenia po upływ ie dwóch tysię­
cy lat, od chwili ja k  dojrzało w umyśle tego 
męża. Opóźnienie to z rozlicznych pochodziło 
przyczyn: najprzód w ciągu długich wieków n ie- 
znajdowano potrzeby zastosow ania praw  d rąg a , 
w całem ich tak rozległem  znaczeniu, a powtóre 
nieodkryto tego punk tu  oparcia, ażeby drągiem  
poruszyć ziemię jak  mówił Archim edes. P o  dwóch 
tysiącach la t znaleziono punkt, była nim siła p a ry . 
Salomon de Casui Papin  zastosowali swój nieśm ićr- 
telny wynalazek do praktyki i odtąd drąg w szedł 
w swoje prawa i poruszył naprzód jeśli nie zie­
mię, to ludzkość przynajmniej i wmrunki codziea- 
neg° j eJ życia. M echaniczne prace, ciążące jak b y  
dawne przekleństwo nad siłami człowieka, zdały  .



w ę łatw e kiedy przystąpiono do ich wykonania z 
p a rą  i drągiem  w ręku,

G d  A rchim edesa do nas, ogrom na przestrzeń  
czasu, lecz musieliśmy ją  przeskoczyć, gdyż cała 
ważność drąga otrzym ała pełne swoje znaczenie 
•w zastosowaniu do parow ej machiny, tego n ie­
śm iertelnego p łodu  naszej epoki.

B ardzo często w historyi przem ysłu i nauk 
natrafiam y na podobny związek między dwoma 
odkryciam i, i dla tego też możemy przyjąć za 
praw idło, że każde spostrzeżenie, każdy w ynala­
zek jest fundam entem  dla drugiego który  go do­
pełn ia  i w połączeniu wydaje nowe dzieło, o ty ­
siącznych zastosowaniach. H isto rya przekonyw a 
nas o tem. W  upływ ie lat mnogich od A rchim e­
desa  (275 1. p. n. j .  C h.) do końca siedmnastego 
stulecia, nauki przyrodzone rozwijały się stopniowo. 
K ep ler położył zasady Astronom ii: teleskop i 
m ikroskop pomogły do rozw iązania zagadnień 
św iata nieskończenie wielkiego i nieskończenie ma­
łego; świata światów i św iata pyłków . G alileusz 
odkry ł praw a swobodnego spadania ciał, które 
poprzedziły nieśmiertelne odkrycie Newtona po­
w szechnego ciążenia, a to ostatnie swoją koleją, 
dało możność ścisłego mierzenia czasu. S p o rzą ­
dzenie barom etru przez Torricellego, pozwala mie­
rzyć ciśnienie atm osfery, wysokość gór, a zara­
zem  staje się źródłem  innych wynalazków, że 
Wspomniemy tylko pom pkę pneum atyczną, liwar, 
dzw on nurków i nakoniec balony, od których spe- 
łeczeństw o tak wiele oczekuje, bodajby tylko bez 
zaw odu. O d osiemnastego stólecia zaczął się z ło ­
ty  Wiek nauk przyrodzonych, i odtąd Wszystkie 
pośtępy  dówodzą ważności wpływu na 6tosunki 
codziennego praktycznego życia narodów; w pe- 
ryodzie tym, dążenie do rozwijania nauki jako 
nauki, przem ogło wszelkie inne osobiste usiłow a­
nia; pow stały specyalne dzienniki i uczone tow a­
rzystw a ■ dla wymiany myśli i tym sposobem spo­
pularyzow ano naukę, w yłączając z niej osobistość. 
R ządy  też pomocą swoją dają niejednokrotnie ini- 
ciatywę szerszem u ich rozwojowi. D o tej to świe­
tnej epoki, należy zastosowanie siły pary , o czem 
mówiliśmy już , siły przeciwko której pow stają 
zaWistni drobni rzem ieślnicy i kupcy kram arze. 
D o  następnych wynalazków należy, jeżeli nie tak 
olbrzym ie i uderzające mnóstwem zastosow ań bez­
pośrednich, niemniej jednak  ważny wpływ na na­
ukę, wywierające odkrycie tlenu. (1789 r.) Spo­
strzeżenia, k tóre doprow adziły do poznania tego 
gazu, :są początkiem chemii, jako nauki n iezale­
żnej, a nadto objaśniły proces oddychania, p a le ­
nia, ferm entacyi i mnóstwo innych nieskończenie 
ważnych zjawisk. Dalej idzie odkrycie e lektrycz­
ności przez zetknięcie, dokonane w 1790 roku 
p rzez Galwaniego i W oltę, na dwóch oddzielnych 
drogach.

Związek między temi trzem a ostatniemi zjawi­
skam i, jasno dowodzi prawdziwości w ypow iedzia­
nej przez nas myśli, że każde odkrycie ukryw a 
w  sobie nasiona na przyszłość. Jak że  obszerne

}>ole dla wynalazków otworzyło zastosow anie si- 
y pary i jakże liczne są użytki galwanicznego 

prądu! a chemija jakże  wiele posunęła się naprzód 
p rzez odkrycie tlenu!

Nic więc dziwnego, że początkowe odkrycia 
zaćm iły ważnością i potęgą następne, pierw sze 
bowiem były źródłem  i przyczyną drugich.

D o najświetniejszych odkryć jakiem i się chlubi 
nauka, należy doliczyć niektóre z ostatnich lat 
dziesiątków. Z tych najważniejszą je s t teorya Lie* 
biega o karm ieniu się roślin, tudzież wynalazek 
D ageurra , że opuściemy wymienienie m nóstwa 
innych, poczynionych w fizyce i chemii i ograni- 
czemy się na w skazaniu mimochodem, korzyści, 

jak ie  od niepamiętnych la t przynosi astronom ija, 
a w ostatnich czasach m ineralogia i geologia. Zo­
ologia i botanika, również nie pozostały w tyle, 
w tym wspaniałym  postępie nauk przyrodzonych, 
a  jeżeli dotychczas nie przyniosły żadnej z do­
tykalnych materyalnych korzyści, to nie należy 
powątpiewać, aby to z czasem nastąpić nie miało 
a nawet dzisiejsze usiłow ania aklim atyzacyi róż­
nych  płodów oddalonych części świata, na poży­
tek  E u ropy  i sztuka rozm nażania ryb, nie pozosta­
n ą  zapewne bez pomyślnego wpływu,

Zostawiwszy na teraz mnóstwo faktów na s tro ­
nie, możemy w skazać w jak i sposób korzystał 
przem ysł z powyżej wymienionych odkryć i zo­

baczyć o ile wynalazki te ułatw iły kom m unikacye, 
zw iększyły obroty hand lu  i podnio'sly narodow e 
bogactwo, k tóreby bez nich istnieć nie mogło; 
wskazalibyśmy, d l a  czego o n e  j e d n o  tylko p o d a ­
ją .  ’ m o ż n o ś ć  n a g r o m a d z o n e j  l u d n o ś c i ,  z a m i e s z k i

wania okolic, którym  natura  z m acoszą surow o­
ścią odm ów iła wszystkiego, co zaspokają cielesne 
potrzeby, i mam y nadzieję, dowiedlibyśm y nako­
niec, że w ywołany niemi ruch um ysłów , we w szy­
stkich gałęziach ludzkich um iejętności, w yw arł 
wpływ na postępy innych nauk. W  tedy zdaje 
nam się że nie ma potrzeby stawiać innych dow o­
dów dla poparcia głów nego naszęgo zadania, j a ­
kie je s t celem obecnej gawędki.

W ielu  dowodząc, że ważniejsze odkrycia i w y­
nalazki zrobione zostały przypadkiem , przy  w a­
runkach najzwyczajniejszych, przez ludzi nie n a ­
ukowych, sądzi iż przez to zm niejszą zasługi 
nauk przyrodzonych. J e s t  to grubym  błędem ; bo 
jeżeli w obrębie nauk odkrycia praktycznej m o­
żności czynią się nie przez uczonych lub specya- 
listów, ale przeciwnie przez ludzi zwykłych, to 
dla tego tylko, iż ci ludzie zwykli są to właśnie 
bardzo niezwykli badacze i myśliciele; w każdym  
jednak  razie pierw sze posady czerp ią dla swoich 
wynalazków ze znanych praw  nauki. W ażniejsze 
odkrycia mogą być czynione na drodze czysto 
em pirycznej, locz stają się korzystnem i w yłącznie 
tylko dzięki nauce, k tó ra  jedna zna wszystkie 
praw a przyrody, w iąże i porównywa najróżnorod­
niejsze zjaw iska. N ie należy tutaj m ieszać pojęć: 
odkrycia i wgnalazku, lubo w yrazy te tak  często 
b iorą  się w sensie równoznacznym ,

P ierw sze są dziećm i trafu , i odkrycia czynić 
może każdy kto tylko nie jest pozbawiony ducha 
obserw acyi, drugie są wynikam i s ta łych  nauko­
wych zasad. W  tym razie  mówiąc ściśle, do wy­
nalazków należy policzyć fakt, k tóry  pow szech­
nie nazyw any odkryciem Ameryki. Co się zaś ty ­
czy tw ierdzenia, iż w ażniejsze praktyczne zasto­
sow ania, czynią ludzie zwykli, m ianowicie zaś 
fabrykanci, rzem ieślnicy czyli oddani praktyce, a 
nie uczeni, to niepowinno nikogo dziwić, gdyż 
je s t rzeczą arcynaturalną, że ci pierw si mają w szel­
ką ku tem u możność. U m ysł ich obracając się w 
ciasnej sferze jednego przedm iotu, jednego faktu 
jednego zajęcia, ma bezpośrednią łatw ość sk u ­
pić swe siły  i swą działalność na jedno  pytanie, 
gdy tym czasem  ci, k tórzy pracują  na polu ob- 
szernem  nie m ają czasu zastanaw iać się nad d ro ­
biazgam i. Często także daje się słyszeć zdanie 
praktyków , jakoby w szystkie p race naukow e i 
specyalne nie m iały żadnej wartości, gdyż nie 
spraw dzają się w zastosow aniu tak  jak  w teoryi. 
A żeby  ocenić o ile zdanie to zaw iera praw dy, 
należałoby postaw ić uczonego w m iejscu p rak ty ­
ka i przekonać się, ile w najtrudniejszych wy­
padkach  dopom agają tem u pierw szem u jego  n au ­
kowe zasady. W  tedy  m oglibyśmy się upewnić, 
gdzie leży przyczyna lekceważenia teoryi i n ie­
zawodnie w większej liczbie wypadków pow o­
dem jest niedostatek naukowego w ykształcenia z a ­
rozum iałego praktyka.

Jeżeli to praw da że przeszłość je s t zwierciadłem  
przyszłości, to z obecnych postępów  nauk p rzy ­
rodzonych możemy wnosić ja k  świetnych w ypad­
ków spodziewać się należy w następstw ie. Nie- 
rozpisu jąc się długo, powiemy, że jeżeli w zrastać 
będą w tym  satnym stosunku ja k  teraz, to n ieza­
wodnie spraw dzą się nasze oczekiwania, iż dosię­
gną wyższego stopnia rozw oju i błogosławionym  
wpływem oddziałają silnie na rolnictwo, przem ysł 
i handel, te trzy  wielkie ź ród ła  narodow ego b o ­
gactwa.

Jed n o  z najw ażniejszych i najtrudniejszych za, 
gadnień dla nauk przyrodzonych w przyszłości 
stanowić będzie chemija i fiziologia. T u  bowiem 
należy process żywienia się, działanie roślin­
nych i zwierzęcych pokarm ów i odżywianie się 
roślin. Rozw iązanie tego pytania w ynagrodzi się 
plonem jak i otrzym yw ać będziem y z gruntów  dziś 
leżących odłogiem; a przy  tem zw iększy się do­
chód z pól upraw nych. Okoliczność ta  je s t nie 
małej wagi. Rolnictwo i p rzem ysł są to dźwignie 
pomyślności krajow ej.— W  postępie tych dwóch 
wielkich i powszechnych zajęć  ludzkości, kryją 
się nasiona nauk i sztuk. Im  przy danych środ­
kach zarobim y więcej, tym społeczne pytania ła ­
twiej nam rozw iązyw ać będzie, a pomocy ku te­
mu spodziew ać się należy tylko od nauk p rzy ­
rodzonych, k tóre dozwalając użyć wszystkich sił 
natury  na korzyść producenta, zapewniają mu do­
bry  i nie zależny byt. D otychczas z licznego sze­
regu różnych gałęzi nauk przyrodzonych, tylko 
chemija, fizyka i m ineralogia, przyjęły u d z ia ł w 
pracy rolnika i fabrykanta. Nie ubliża to mo­
żności innych oddziałów  potężnej nauki o p rzy ­
r o d z i e ,  b y ć  m o ż e  i ż  n a d e j d z i e  c z a s ,  a  m a m y  n a -  
d z i e j e ,  i ż  j e s t  o n  n i e d a l e k i ,  g d y  m e t e o r o l o g ! j n  w y ­

świadczy ro lnictw u nie małe przysługi; ale 
obecnie trzy  powyżej wymienione umiejętności, 
więcej niż drugie wywierają bezpośredniego wpły­
wu na życie praktyczne. Tylko chemija przyn io ­
sła bezpośrednią korzyść rolnikowi, m ineralogia 
wraz z geologiją w sparły przew ażnie poszukiw a­
nia górnika, a fizyka i chem ija jako nauki dopeł­
niające się wzajemnie, podpierają z powodzeniem 
inne gałęzie p rzem ysłu  fabrycznego.

K iedy  między rolnikami i fabrykantam i, będzie 
więcej ludzi ukształconych naukowo, w tedy oni 
oprócz korzyści m oralnego wzniesienia, staną się 
jeszcze samodzielnymi dźwigaczam i postępu, ka­
żdy w sferze właściwej sobie działalności. Ja sn o  
więc teraz  widzimy,iż nauki powyższe są trzem a 
fundam entalnem i kamieniami, na k tórych opiera  
się dobry byt narodowy. Niema wątpliwości, że 
znajomość tych nauk je s t koniecznością dla każ­
dego obywatela, który ze swego stanow iska spo ­
łecznego, w tysiącznych w ypadkach ociera się 
o najważniejsze in teresa  rolnictw a i przem ysłu. 
Toż samo stosuje się do wielu urzędników . Jak że  
często up. poborcy pouatków  widzą się w p o trze ­
bie rozbierania wew nętrznych przym iotów  tow a­
rów , podległych akcyzie, że tylko wspomniemy 
o wódce, piwie i t. p. do czego konieczną je s t 
znajomość choćby pobieżna chemii i fizyki. N a­
wet adw okaci, m ianowicie teraz, znajdują  się 
często w przypadku, że interessa ich klijentów za­
leżą od dokładnej znajomości chemii, a m ianowi­
cie jednej części takowej: toxykologii czyli nauki
0 truciznach . P rzechodząc od ogółu do szczegó­
łów, ujrzym y, iż w iększa część rzem iosł i sztuk, 
puszcza swe korzenie i czerpie pożyw ne soki 
z grun tu , jak i przygotow ały chemija i fizyka. 1

T ak  np. wyrabianie m ydła, nie je s t że czysto 
chemicznym p ro cessem? Rrzem iosło farbierzy, pie­
karzy, garbarzy , m echaników , m łynarzy, zegar­
m istrzów , lam piarzy i t .  p . czyliż nie b iorą  po­
czątku  w zastosow aniu d o  praktyki praw  chemii
1 fizyki? L ecz może nam  kto zarzuci, że rzemio­
sła te istn iały  na wiele wieków p rzed  pow sta­
niem chemii i fizyki jako  oddzielnych nauk. Z a­
pew ne, śp ierać się nie będziem , iż rzem iosła te 
są daw niejsze, ale w każdym  razie wypływają 
one ztąd, że każdy człow iek będąc obdarzony 
w iększą lub m niejszą zdolnością obserwowania, 
w prow adza w sferę swej działalności te spostrze­
żenia, jak ie  mu się udało  uczynić nad przyrodą* 
Poznanie  praw dy i fałszu, zrodziło  się w raz * 
ludzkością i rządziło  społeczeństwem  kiedy nie 
było jeszcze mowy o prawach, kodexach i t. p*» 
a przecież praw odaw stw o w tym moralnem prze­
św iadczeniu, albo raczej rozróżnieniu, bierze swo) 
początek. I  m iałożby z tego wypływać, że nif 
potrzebujem y się uczyć praw a, jak  rów nież *
i gram atyki, bo bez niej przecież każdy mówi >. 
p isze rodzinnym  językiem? (Dok. nast.)
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